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Ałak na Calais 


FRONT ZACHODNI, 26. 9. (United 
Press) — Kanadyjczycy i RAF rozpo- 
częli atak na Calais. Po ciężkim bom- 
bardowaniu niemieckich linii obronnych 
nastąpił matychmiast atak piechoty. 
Plan ataku opierał się ściśle na tych sa- 
mych metodach, dzięki którym udało 
się tak szybko opanować Le Havre i 
Boulogne. Kilkaset ciężkich bombowców 
zdruzgotało umocnienia niemieckie, z 
których najsilniejsze zaopatrzone w du- 
żą liczbę ciężkich dział, znajdowały się 
na wzgórzach na zachód od miasta. 

'_ LONDYN, 26. IX. (Reuter). Bitwa w 
Calais trwa. Ostatniej nocy w odległości 
kilku mil od portu po tej stronie cieś- 
BY Dover widziano ogień wystrzałów 
z dział, w pry ' 


Estonia prawie wolna 


LONDYN, 26. IX. (Reuter). — Czer- 
wona Armia zasadniczo wyparła już nie- 
mieckie wojska z Estonii. Należy jesz- 
cze podkreślić nieznaczne przesunięcia 
na korzyść Czerwonej Armii w północ- 
nej Łotwie i koło Rygi. Jedyną z 800 
miejscowości w Estonii, o zdobyciu któ- 
rych zawiadomił wczorajszy komunikat 
sowieckiego Biura Enformacyjnego jest 
port Hapsala na zachodnim wybrzeżu 
republiki Estońskiej 5 mil od wyspy 
Wormali, na której Niemcy podobno 
koncentrują swoje wojska. Czerwona 
Armja zajęła miejscowość znajdującą 
się na pónocny zachód od Valmier i 30 
mil od zatoki ryskiej. Niemcy usiłują 
za wszelką cenę utrzymać Rygę, która 
iest ich ostatnim portem bałtyckiem. 


Zbliżająca się odsiecz nie przyniosła do- 
tąd odprężenia w bitwie pod Arnhem. 
Brytyjskie wojska desantu powietrzne- 
go, wzmocnione posiłkami i materia- 
łem, przekroczyły w ciemnościach noc- 
nych Ren i toczą w dalszym ciągu naj- 
cięższą być może z dotychczasowych 
walk na Zachodzie. Tylko po zapadnię- 
ciu ciemności można przesyłać im przez 
rzekę pomoc w ludziach, żywności, bro- 
mi i amunicji. 


polskie 2-giej armii gen. Dempsey'a 
spieszą wąskim korytarzem, utorowa” 
nym przez czołgi, ku północy, walcząc 
o każdą wygraną godzinę. Istnieją 
wszelkie dane po temu, by sądzić, że 


Likwidacja Niemców w Estonii 


W ciągu dnia 26 września wojska ra- 
dzieckie przeprowadzały w dalszym cią- 
gu natarcie ma odcinku na południowy 


zachód od Tallina likwidując rozproszo- 


ne grupy nieprzyjaciela na zachodnim 
wybrzeżu Estonii. W toku tych działań 
zajęto ponad 200 miejscowości. 

W. kierunku na Rygę wojska radziec- 
kie rozwijały swą ofensywę i zajęły 5 
większych miast oraz ponad 300 miej- 
scowości. 


Na południe i południowy wschód od ! mieckich. 


Uwolnienie reszty Belgii 


FRONT ZACHODNI, 26. 9. (Reuter). 


Wojska brytyjskie, amerykańskie i 


We marginesie 


FA Dwuglos o mordercach 
Sanoka wojska radzieckie złamały opóra 


nieprzyjaciela, zdobywając szereg forty-g Powtarzalność czyni z przejawów — 
fikacyj w górzystym i zalesionym tere- Z zjawisko, z symptomów =- proces. Je~. 
nie. Zajęte zostało miasto Turka i inne gsteśmy świadkami coraz większej ilości 
miejscowości. sprzejawów, wobec których całe społe- 
Na innych odcinkach frontu działal- =czeństwo nasze musi zająć stanowisko, 
ność patroli i walki o znaczeniu lokal- m nieubłaganie wrogie, gdyż grożą one 
nym. zprzeistoczeniem się w zjawisko chro-. 
W ciągu dnia 25 września w walkach z niczne. 
powietrznych i przez artylerię przeciw-5 Mamy na myśli mnożące się na Za- 
lotniczą zestrzelono 49 samolotów nie-2 chodzie głosy, występujące z obronie. 
5 Niemiec. Już raz poświęciliśmy tej spra- 
zwie nasz margines polityczny; niestety, - 
= jesteśmy zmuszeni poruszyć ją pows, 
z tórnie. 
Przedwczoraj rozgłośnia londyńska. 
zogłosiła światu wieść, że bój rój 
«otwarcie występują z zamierem wymoTr= 
Lochtenberg, 9 mil na północny wschód z dowania więźniów wszystkich istnieją 


W SG daliai frontu B CY jeszcze obozów koncentracyjnych. 


trwają ciężkie walki. Raporty z Ii nii a czoraj rano podano szczegóły: główny | 


fonii RIWIL śni AA MOWAR ni S zarząd obozów śmierci zażądał od „od=! 
tyleria amerykańska miażdży centra 


Enośnych czynników” niemieckich 16-tu: 
} „W x A E bombowców, specjalnych pułków kars, 
n E aa mooy "nych SS oraz większej ilości robotników 
: a '. „., Bdła usunięcia śladów zbrodni i pozosta- ; 
Aż Ee Pay Menina | urządzeń obozowych. A wczoraj, 
ka P z yarin tod abo ą Juz pra-m wieczorem dowiedzieliśmy się z radia: 
R O _„ „Elondyńskiego, że obóz w Buchenwald; 
FRONT ZACHODNI, 26. IX. (Unitedz został już zlikwidowany. Wśród ofiar! 
Press). a aaea La pią pi wywal-5 masowej rzezi znaleźli się przedstawie 
Sz rę zap mor ge! noc g ciele w yć narodów świata, w tej licz= 
, “abie i l , 
ny wschód od Antwerpii, znajdują sięz DE z żyć 
w odległości 15 mil od kluczowej szo-ż I pad k hgy godziny po ogłoszeniu tej, 
sy i linii kolejowej, zaopatrującej od-g > na T 
y jowej, zaopatrującej P 


ta sama rozgłośnia brytyj- 
działy niemiec V aa kt » 


„Niemcy będą i nadal walczyć z najwięk- 


Zagłębia Ruhry i płaszczyzny i 
Gdy Sprzymierzeni dotrą już wielkimi 
siłami do Arnhem, to będą w stanie ža- 
grozić także całej armii niemieckiej, po- 
zostawionej na tyłach w Holandii i Bel- 
gii na zachód od Zuider Zee. Uderzenie 
o 30 mil na północ od Arnhem przecię- 
ło by tej armii wszystkie drogi odwro- 
tu, za wyjątkiem 19-0 milowego wia- 
duktu nad Zuider Zee, łączącego pół- 
nocną Holandię z Fryzją. Na tej wiel- 
kiej tamie, szerokiej na 100 stóp, cofa- 
jące się wojska niemieckie i ich tabory 
byłyby idealnym celem dła lotnictwa 
Sprzymierzonych. 


Przed Rubikonem 


LONDYN, 26. IX. (Reuter). — Spec- 
jalny korespondent Reutera z Głównej 
Kwatery Sprzymierzonych na morzu 
Śródziemnym donosi: oddziały V-tej 
Armii na środokowym odcinku frontu 
włoskiego znajdują się w odlełości 12 
mil na południe od magistrali Rimini 
-— Bolonia, która dalej się ciągnie przez 
Modenę i Piecence do Mediolanu i Ge- 
nui. 

Na adriatyckim odcinku frontu VII- 
ma Armia znajduje się o kilka mil od hi- 
storycznej rzeki Rubikon. V-ta Armia 
ostatecznie przeszła Apeniny 


Powrót Churchilla 


LONDYN, 26. 9. (Reuter), — Oficjal- 
nie podano, że premier Churchill z mał- 
żonką przybyli spowrotem do Anglii. 
Podróż do Kanady i spowrotem odbyli 
oni na pokładzie wielkiego transatlan- 
tyku angielskiego „Queen Mary“, 


Lotnik sowiecki 
na Messerschmicie 


LONDYN, 26. IX. (Reuter). — Tass 
donosi, że znakomity lotnik sowiecki 
kpt. Kaczow wrócił do swojej bazy Mes- 
serschmidtem, który go strącił nad nie- 
przyjacielskim tęrytorium. h 

Niemiecki lotnik wylądował koło nie” 
go myśląc, że kpt. Kaczow został zabity, 
Ktp. Kaczow wówczas zabił niemieckie- 
go pilota, wziął jego dokumenty i odle- 
ciał jego Messerschmidtem. 


FABRYKA FAŁSZYWYCH 
PASZPORTÓW 


Korespondent „Daily Herald“ donosi, že 
wielu hitlerowców, przybywających do Hisz- 
panii w drodze do Argentyny, przed: wyjaz- 
dem otrzymuje hiszpańskie nazwiska * hisz- 
pańskie paszporty. Większość Niemców, wy- 
jeżdżających do Argentyny, stanowią na razie 
przemysłowcy i inne osoby, które uprzednio 
przekazały swe kapitały do Argentyny. 

ę Przed Pec mian — pisze s 

orespondent — w yplomatycznyci 
piwna Morza p Franco zorganizował” 
prawdziwa fabrykę dla zaopatrywania swy: 
hitlerowskich przyjaciół w fałszywe paszporty. 
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Wojska brytyjskie wkroczyły już do 


Niemiec na południowy wschód od Nij- 
megen, 
szczają od Niemców systematycznie re- 
sztę Belgii. Anglicy wkroczyli do mia- 
sta Turnhout nad kanałem Antwerpia— 
Turnhout, do którego cofnęli się Niemcy 


Siły Sprzymierzonych oczy- 


od zapory wodnej Skaldy. Sprzymierze=' 
ni utworzyli również niewielki Przy 
czółek przez wymieniony kanał koło 


Z ostatniej chwili \ 


Postępy wojsk 


Druga armia gen. Dempseya 
rzyła swój klin na północny wschód 
Eindhoven, osiągając miejscowość Opp- 
loo, 10 mil od granicy niemieckiej, 

Wojska gen. Dempseya ; 
Doorn. Wiadomość ta stwierdza znacz” 
ne posunięcie się naprzód 2-ej armii 
brytyjskiej. Doorn jest małym miastecz- 
kiem holenderskim, w którym mieszkał 
i zmarł w 1941 r. ex-kaiser Wilhelm), 


Wojska sprzymierzonych zajety na 
froncie niemieckim miasto Cleve, na 


południowy wschód od Nijmwegen:. 


Cleve znajduje się w odległości 6 mil nā 
południowy zachód od Beek. : 


|, Radio rzymskie podaje, że - oddziały 
ch | wojsk sprzymierzonych przecięły ważną 
drogę na południe od Castiglione, która 
* 
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AÈ 


WRZ s: „KASZY 03 
P n 2 MJ | 


"Walehern, APA T południowy $ (kazał się w najpoważniejszym angiel- 
Beveland na północ od ujścia Skaldy. zskim czasopiśmie gospodarczym „Eco- 
Jeśli Kanadyjczcy posuną się na północ, z nomist", Autor artykułu — reprezentu- 
to Niemcy mogą zostać zmuszeni do o-jący potęgę wielkiego kapitału Zjedno- 
jeża wat tych wysp, co gnie di f F PEONO TERT występuje „ostro 

roge wodną do portu w Antwerpii. a przeciwko „be ownym zamiarom 
Niemcy, okrążeni w zachodniej Holan- ganeksji terytorialnej Niemiec i tikwi- 
dii poza korytarzem utworzonych przez a dacji przemysłu niemieckiego“ i wyraża, 
2-gą armię brytyjską, w kierunku Atn- z pogląd, że „sprawę niemiecką potrakto=, 
rio mają Apt o bony x s wać róg w sposób o m Ape i 
rokości 25 mil między em a Zui- sumiarkowany" i że „wszystkie potrzeb- 
der Zee oraz ograniczoną drogę uciecz- šne dla rozwoju Niemiec gałęzie prze- 
ki i gad 19-0 milowy ep bę S mysłu powinny być Rzeszy pozostawiło- 
nad północną częścią Zuider Zee. ane“, ; 
n s cj kro) poli e Owy, Tegoż dnia opublikowana została wia-| 
ae > y pni e PO ddział z domość, że amerykański minister finan- | 
bede MR. ES psy co ye yć z sów Morgenthau przedstawił Prezyden- 
S wzmocnione przez tanki przeszły do gto; Rooseveltowi projekt terytorialne- 
silnego mijania OŁ. Ben. a Demp- z go okrojenia Niemiec na rzecz demokra- . 
ne o iim ne Brytjskie pra * stycznych państw sąsiednich, pozbawie- 
E s: Li iekł Iki 5774 Niemców przemysłu, zredukowania 
z aoma RE OSTR ERARI PA i s ich do rzędu krajów rolniczych i podzia- 

a odzyskania utraconych pozycji. gą, wewnetrznego Rzeszy na osobne ot- 


Niemieckie oddziały pod osłoną NOCY g ganizmy państwowe”. 
rode i Vegnel. Zaatakowały one z pół=g Minister Morgenthau również repre- 


przedarły się do drogi między Oeden-5 

nocnego zachodu brytyjskie oddziały. Zzentuje wielki kapitał, należy on nawet 
Edo grona multi-milionerów amerykań- 
Eskich, Skąd więc owa rozbieżność za- 
s patrywań na sprawę niemiecką? 


i z = Mniejsza o to. Faktem jest, że wiado- 
amerykańskich E mość o rzezi w Buchenwaldzie t o pla- 
Enach wymordowania Oświęcimia zbieg- 
przechodzi przez Prato — Castiglione —Sła się w czasie z dwugłosem na temat 
Bolęnia.  - RA S „rozwiązania kwestji niemieckiej", Me- 
Amerykanie rozpoczęli wielką ofensy- $toda hitlerowska jest jedna; czyż mogą 
wę w rejonie Epinal — Remiremont. zbyć dwa rozwiązania? (t) 
pi ec tów age "Bat ea miet z anpaunanneanuanaguhopsaraataaoagnanonangurast 
na Mandżurię. $ 


"New York Biłnse” donosi, ż6 # mek- Sukcesy marsz. Tito 
sykańskich__ kołach dyplomatycznych | NEW YORK, 26, IX. (Reuter). Jak do-. 
jest omawia kwestia „króla | noszą z głównej kwatery marsz. Tito, 


Wojska brytyjskie dógzły do Groenin- | PO PISCU dniach ciężkich walk, oddzia- 
gen 18 mil ska bić v Veghel i mniej ły jugosłowiańskie zdobyły duże mia- 
niż 2 mile od rzeki Maas. sto, posiadające kopalnie, węgla, port 
Na zachód od Eindhoven wojska bry- lotniczy -i przemysł — Banialuka. Mia- 
tyjskie przekrączyły granicę belgijską i | sto to jest ważnym węzłem komunika- 
zbliżają się do Ardendond. - '|eyjnym, łączącym linię kolejową Za- 
grzeb i Split, a położone jest około 160 


Na północ od rzeki Vaal patrole 2 ax- 
|mii zbliżają się do Oste. km na południe od. Zagrzebia, . 


GAZETA LUBELSKA 


Wie powtarzać starych błędów 


W chwili, gdy wojna ma się ku koń- 
cowi, a ostateczne rozgromienie Niemiec 
jest już kwestią najbliższego czasu, nie 
tylko u nas, ale i na całym świecie wy- 
pływa zagadnienie, jaką karę poniosą 
Niemcy za wywołanie obecnej pożogi. 
Czy będzie im wymierzona sprawiedli- 
wość za wszystkie zbrodnie, jakie po- 
pełnili wobec narodów Europy? Taka 
kwintesencja odniesionego zwycięstwa 
przez sprzymierzonych jest dla każdego 
zupełnie jasna i nie podlega dyskusji. 
A jednak tu i ówdzie objawia się niepo- 
kój. Opinia publiczna zaczyna wyrażać 
obawy, czy aby wymiar kary będzie od- 
powiadał rozmiarom przestępstwa. Czy 
Niemcom czasem nie uda się oszwabić 
zwycięzców, czy nie potrafią wykręcić 
się sianem jak to się stało po pierwszej 
wojnie światowej. Niestety te obawy i 
te niepokoje, nurtujące społeczeństwa 
europejskie, są aż nadto uzasadnione. 

Istnieją w pewnych środowiskach zu- 
pełnie niepojęte nastroje, idące w kie- 
runku możliwie łagodnego obejścia się z 
powaloną na obie łopatki bestią. Pewne 
koła coraz głośniej i coraz uporczywiej 
zaczynają mówić. o humanitarności wo- 
bec przeciwnika, nawołują do pobłażli- 
wego traktowania go, rzekomo w imię 


go wspólników. Miał być utworzony 
specjalny trybunał dla sądzenia ostat- 
niego Hohenzollerna. Cała ludzkość od- 
czuła ulgę i przyklasnęła, iż sprawca ka- 
tastrofy wojennej poniesie zasłużoną, 
surową karę. Rzeczywistość jednak za- 
powiadała się inaczej. 

Zagadnienie sądu nad Wilhelmem by- 
ło rozwiązane prosto i szybko. 15 stycz- 
nia 1919 alianci zwrócili się do Holandii 
z notą o wydanie ex-kaisera, jako prze- 
stępcy wojennego, jako tego, który po- 
gwałcił święte prawa moralności i pra- 
wa międzynarodowego“. Holandia od- 
mówiła wydania go. Świat był świad- 
kiem dziwnego widowiska. ' Potężne 
zwycięskie mocarstwa, które rozgromiły 
Niemców i dyktowały swą wolę znacz- 
nej części Europy nie znalazły środków, 
ażeby zmusić maleńką i słabiutką Ho- 
landię, by podporządkowała się ich żą- 
daniom i wymogom sprawiedliwości. 
Niemcy odrazu pojęli, że mocarstwa 
środków tych niezbyt szukają. W ten 
sposób oczekiwany przez wszystkich sąd 
nad Wilhelmem pozostał tylko na kart- 
kach traktatu — nigdy się nie odbył. 

Podobnie nieistotnym stał się artykuł 
traktatu pokojowego mówiący o sądzie 
nad wspólnikami Wilhelma. Na zasadzie 


jaśniejszej przyszłości świata. Te prądy | tego traktatu alianci mieli prawo doma- 


mogłyby ewentualnie liczyć na posłuch, 
gdyby Niemcy były „normalną“ stroną 
wojującą. Tak jednak nie jest. Wiemy 
aż nadto dobrze, że jest wręcz na od- 


gać się od Niemiec wydania przestęp* 
ców wojennych. W istocie 3 lutego 1920 
roku Niemcom zostało wręczone pismo 
z wykazem osób, podlegających wyda- 


wrót. Dlatego też z Niemcami należy | niu. Alianci wymienili tam nazwiska 
obejść się zupełnie inaczej. Nie wolno | 890 osób, w tej liczbie Hindenburga, Lu- 
powtatzać błędów Wersalu, nie tylko ze | dendorffa, Mackensena, admirała Tir- 
względu na obrazę moralności społecz- | pitza, byłego kanclerza Rzeszy Beth- 


nej, nie tylko dlatego, że naraża się na 
szwank sumienie świata, ale właśnie i 
przede wszystkim w imię jutrzejszego 
pokoju i-jaśniejszej przyszłości Europy. 


Jakie to były błędy Wersalu? Dlacze- | 


go Niemcom udało się „wymigać”*, po- 
mimo, żę zwycięstwo aliantów w 1918 
roku było całkowite, a kapitulacja Rze- 
szy bezsporna? Na te pytania odpowiada 
w. interesującym artykule moskiewski 
„profesor A. Trajnin. Pa: 
Przede wszystkim należy stwierdzić, 
że przestępstwa Niemców w czasie po- 
przedniej wojny również były bardzo 
poważne. -Specjalne komisje śledcze, 
utworzone we Francji, Anglii, Belgii i 
Rosji, stwierdziły liczńe wypadki 'zabi- 
jania przez Niemców spokojnej ludno- 
ści, rozstrzeliwania jeńców wojennych. 
rozmyślnego burzenia miast i wsi. Kie- 
dy Niemcy zostali zwyciężeni i nadszedł 
moment zawarcia pokoju, przestępstwa 
popełnione przez nich bynajmniej nie 
zostały zapomniane. W traktacie Wer- 
salskim specjalny rozdział przewidział 
odpowiedzialność karną Wilhelma i je- 


mann-Hollwega i innych. 
Niemcy, które czuły słabość sojuszni- 
ków w tym względzie, zaczęły organizo- 


wać opór przeciwko wydaniu tych osób 
aliantom. Wygrywając rozdźwięki wśród 
aliantów, Niemcy słały notę za notą, w 
których dowodziły, że żądanie to jest 
niewykonalne, Niemcy na których obu- 
rzał się cały świat, Niemcy, zawodowi 
przestępcy, naraz zaczęli mówić o „ho- 
norze i godności narodu“, „Honor i god- 
ność narodu niemieckiego — pisał rząd 
Rzeszy w jednej ze swoich not — nie 
mogą pozwolić na wydanie rodaków i 
sądzenie ich przez obcy sąd“. Orientu- 
jąc się coraz lepiej w nastrojach poli- 
tycznych pewnych sfer w łonie rządów 
państw zwycięskich, Niemcy zaczęły 
wygrywać te nastroje i straszyć alian- 
tów widmem komplikacji politycznych 
i socjalnych w centrum Europy. „Rząd 
Rzeszy — czytać można w jednej z not 
niemieckich — czuje się w obowiązku 
zwrócić uwagę, że żądanie wydania na 
pewno wywoła w Niemczech jak naj- 
cięższe wstrząsy w dziedzinie politycz- 
nej i gospodarczej”. 

Ten ostatni straszak podziałał na 
aliantów, którzy obawiali się ciągle 
przewrotu komunistycznego w Rzeszy. 
Niemcy wyczuli, że na tej strunie mogą 
grać dalej i doskonale im się to udawa- 
ło. To też nie bacząc na obowiązujący 
traktat pokojowy i. wyraźne brzmienie 
odnośnego artykułu, wysunęły propozy* 
cję kompromisową. „Rząd niemiecki oś- 
wiadczył, iż gotów jest rozpocząć w 
Niemczech dochodzenie karne przeciw- 
ko wszystkim tym osobom, których wy- 
dania domagają się. państwa sojuszni- 
cze“, Niemcy zapewniały,.iż dochodze- 
nie to będzie prowadzone z całą wyma- 
ganą surowością i bezwzględnością”. 
Aby alianci łatwiej przełkneli spreparo- 


warńą pigułkę, rząd berliński starannie 
ZZ SZWED AK A ROOTA AO KOREA AZT 


Kary za współprace z Niemcami 


określa dekret Resortu Sprawiedliwości 


Kierownik Resortu Sprawiedliwości, 
ob. Jan Czechowski udzielił współpra- 
cownikowi agencji „Polpress* następu- 
jących wyjaśnień o tym dekrecie. 


` Dekret. wymiarze kary dla zbrodnia- 
rzy faszystowsko - hitlerowskich i dla 


zdrajców narodu obejmuje nietylko 


Niemców i ich satelitów, ale również 
tych Polaków, którzy zhańbili się współ- 
pracą z najeźdźcą w jakiejkolwiek dzie- 
dzinie życia. 

Dla wymiaru kary w tego rodzaju 
przestępstwach powołano specjalne są- 
dy karne w składzie trzech osób: jedne- 
go sędziego o kwalifikacjach sędziow- 
skich i dwóch przedstawicieli zrzeszeń 


BAL 


Wieczorem podksadłem się pod druty, by 
tobaczyć: żonę, Pomimo zawieruchy i wieczor- 
nej pory, „lagier** roit się, jak duże mrowisko. 
Przed barakami kręciły się wynędzniałe posta- 
tie, zakutane w chusty, portiery, pluszowe ka- 
paierai: Przystawali nieśmiało, w na- 
ych grupkach, podawali sobie coś z rąk do 
rąk. Wyciągali zatłuszczone pieniądze. Szwar- 
gotali jia e „ Handlowali. 

WW jasnej smudze światła przechadzali się 
lagrówi policjanci. Ich nażarte policzki poły- 
skiwały czerwienią od wódki i mrozu, jak, doj- 
rzałe jabłka. Junacko na ucho przesunięte ma- 
ciejówki ze srebrnymi odznakami. Buty, pasy 
koalicyjne, pałki. Granatowa policja. Niety- 
kalni.. Potrzebni. Szanowani nawet; ' 

Któż będzie Niemcom buty czyścił, chodził 
do sklepu ze służącą, po dodatkowe „Lebens- 
mittel“? Kto ma zawsze do dyspozycji wód- 
kę, pieniądze, złoto? Kto jest najtańszą siłą ro- 

zą, bo tylko za cenę życia... cenę jednego 
naboju do „Parabellum“. Cztery fenigi. 

‘To nasi stróże i grabarze. 

Oni to w czasie „akcji“ wywęszą nas w 
schronach, wyciągną z kryjówek na plac, gdzie 
klęczeć będziemy na śniegu. Stąd uformuje się 
nieskończenie tragiczny pochód śmierci. „Zu 
drei! — Trójkami*. 

-Oni to razem z Niemcami obedrą nas z 
„odzieży, pogmerają w stosie. łachmanów, jak 
psy i z psim obleśnym uśmiechem wręczą ge- 
stapowcowi znaleziony w kieszeni złoty. pier- 
$cionek... ię 
` Oni wreszcie -wyświadczą nam ostatnią 
przysługę. Ułożą nasze „nagie, gorące jeszcze 


ciała w jamie, z g.owami < nymi w tył, 


mj 
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twarzą do nieba, z ustami otwartymi w ostat- 
nim przedśmiertnym krzyku. 

„Spiętrza jak polaha, warstwę na warstwie, 
ażeby się jak najwięcej zmieściło. Ekonomia. 

I zasypią jamę ziemią, z gorliwym pośpie- 
chem, udeptując ją nogami, jak jakiś aras 
balet wariatów. „Schnell Mensch — 
Schnell!“ ; : i 

T długo, długo po tym jeszcze, będzie się 
podnosiła. Świeża ziemia i długo będzie drgało 
1 roiło się to olbrzymie białe robactwo i przez 
warstwy żółtej gliny długo jeszcze będą prze- 
say bulgoczące kałuże rdzawej, dymiącej 
juchy... 


* * * 


Wiatr ciska mi w twarz brylantowe igiełki 
zmarzniętego śniegu, 

Chronię się we wnękę bramy. 

W jasnym owoce drzwi baraku ku- 
chennego, w k ębach buchającej pary, zaryso- 
wuje się znajoma sylwetka. Nusia. 

, Zauważyła mój skulony cień. Zapominam. 
się 1 przecinając wpoprzek ulicę, podchodzę 
do drutów. : 
„Nusia wybiega na śnieg. Daje nerwowe zna- 
ki ręką. Krzyczy, Przez wycie wichuty łapię 
fragmenty słów. — Odejdź... Dziś czterech tu 


położył!... Tylko do bramy!... Dziś wolno pod- 
chodzić do bramy!... * 


Nusia ubrana odświętnie. W białą sukienke, 
którą jej kupiłem w Katowicach z mej pierw- 
szej pensji....(wszystko już sprzedała, lecz to 
trzyma na pamiątkę) i w. biały kucharski cze- 
peczek. Jest dziwnie podniecona. Zapadłe po- 


pracowniczych albo: społecznych, którzy 
odznaczyli się w walce z okupantem. 

Dla każdego okręgu Sądu Apelacyj- 
nego ustanowiono specjalny Sąd karny. 

Od wyroku Sądu niema odwołania i 
wyroki są ostatęczne i prawomocne. W 
'wypadku kary śmierci przysługuje pra- 
wo odwołania się do łaski Przewodniczą- 
cego Krajowej Rady Narodowej. 

Dochodzenia w tych sprawach prowa- 
dzą specjalnie ustanowieni przy Sądach 
prokuratorzy: 

W związku z dekretem o Sądach Przy- 
sięgłych opracowuje się dekret o trybie 
powoływania i ukonstytuowania ławy 
przysięgłych. 

(„Polpress''). 


liczki zaróżowiły się, oczy błyszczą, zmaltre- 
towany wyraz jej twarzyczki znikł. 
Wiesz.— dziś mamy wyjątkowy dzień. 
Urodziny szefa. Geburtstag. Będziemy mieli 
bal. Nasi z kuchni chodzili prosić. Zezwolił. 
I ty jesteś zaproszony, Rokita wie. ` 

— Nie pójdę — odpowiadam twardo. — 
Nigdy już nie będę na żadnym balu. Nigdy 
już nie będę śmiał się. Zapomniałem jak to 
się robi. Dwa miesiące dopiero jak matkę za- 
bili? Dwa miesiące? Czy dziś, przed chwilą? 
(Teraz! Ona umiera teraz a ja nie ratuję jej... 
I wiecznie będzie umierała.. Przeklęta pł- 
mięć! Żebym miał choć kąt, gdziebym mógł 
krzyczeć, wyć, jak-pies — wyłbym dzień i 
noc, aż możebym wyjąc wreszcie zdechł... 

Nusia zaczyna drżeć. Kąciki ust opadają. 
Zaciska zęby, by nie wybuchnąć płaczem. 

— Nie chciałam przecież nic zlego. Chcia- 
an ażebyś się choć raz najadł. Co jadłeś dzi- 
siaj? 

— Nic jeszcze. Ale przeszmuglowałem tro- 
chę kartofli. Ojciec obiera. 

— Przyjdź. Weźmiesz coś dla ojca. Niech 
tez coś zje. 

Ojciec. Siedemdziesiąttrzyletni starzec, leżą- 
cy na łóżku w bucikach i kaloszach. Twarz, 
Przeorana straszliwą świeżą blizną, nie ma w 
sobie nic ludzkiego. W mrocznej, ciasnej klitce 
jedynym jasnym motywem jest śnieg na ścia- 
nach. I jezo białe włosy... Tak spędza na łóż- 
ku całe dnie, czekając mego powrotu z pracy. 
Nigdy nie wie, czy wrócę. Nigdy nie wiem, 
czy go zastanę. 

Gdy już iestem, zwalony w ciemności cież- 
ko na stołku, wstaje, świeci i warzy strawę. 
„ „Wtedy rozmawiamy ze sobą. Przynoszę z 
miasta wiadomości. Urvwki komunikatów. Ja- 
kieg fantastyczne plotki. 

Ojciec ożvwia sie. Roztacza przedemną skar- 
by swej dobroci. droziei madraści swego wiel- 


ją pocukrzył: mianowicie Niemcy OŚ- 
wiadczyły dodatkowo, iż zainteresowa- 
ny rząd będzie miał prawo wziąć bezpo- 
średni udział w każdym procesie. 

Propozycja niemiecka została przys 
jęta i — nie bez naruszenia traktaty 
Wersalskiego — został zorganizowany 
w Lipsku niemiecki sąd nad niemiecki 
mi przestępcami wojennymi. I zaczęły 
się rozprawy sądowe, które były kpina 
mi z prawa i sprawiedliwości. 

Oto kilka przykładów: 

W maju 1921 odbył się sąd nad pod 
oficerem Heinem oskarżonym o okru 
cieństwa w stosunku do jeńców wojen 
nych. Oskarżony został skazany na Ii 
miesięcy więzienia. 

Inny przestępca wojenny gen. Stan 
ger był obwiniony, iż w  pierwszyd 
dniach wojny wydał rozkaz rozstrzelą 
nia rannych żołnierzy francuskich. 

„Od dnia dzisiejszego — pisał w roi 
kazie ów generał — nie brać więcej jeń 
ców. Wszystkich jeńców, rannych i nie 
rannych, należy zabijać”. Nie bacząc n 
to, iż istnienie tego rozkazu zostało m 
sądzie wyraźnie stwierdzone, trybunał 
lipski uniewinnił generała na tej zasa 
dzie, że na przewodzie sądowym ni 
ujawniono piśmiennego rozkazu o roz: 
strzeliwaniu. 


Tak działał sąd w Lipsku. Tak wypeł+ 


niały Niemcy swą obietnicę co do suro* 
wości i bezwzględności wobec przestęp= 
ców wojennych. Tak Niemcy sądzili 
Niemców. Alianci. zaczęli grozić, że je- 
śli przestępcy wojenni w dalszym ciągu 
będą rozmyślnie uniewinniani i przez 
to unikać będą kary za swe zbrodnie, 
alianci uciekną się do przysługującega 
im prawa i sami będą sądzić przestęp< 
ców wojennych. Jednakże i ta groźba 
pozostała tylko na papierze. Do żadnych 
sądów nad osobnikami, którzy podlega- 
li wydaniu aliantom nie doszło. 

Prof. Trajnin powtarza wielokrotnie 
już wysuwaną słuszną tęzę, iż jedną z 
przyczyn rozpętania się krwiożerczości 
hitlerowskiej w czasie obecnej wojny 
jest bezkarność Niemców za przestęp- 
stwa dokonane w czasie wojny poprzed< 
niej. Jednakże autor twierdzi, że tym 
razem wobec roli, jaką odęgrał Związek 
Radziecki w pokonaniu wroga, wpływy 
czynnika sowieckiego na sprawę ukara+ 
nia przestępców wojennych dają gwa< 
rancję, iż tym razem Niemcom nie uda< 
dzą się żadne sztuczki. Tym razem 
Niemcy nie mogą liczyć na  pobłażli- 
wość. Zbyt wiele krzywd pozostaje nie= 
naprawionych, zbyt wiele zbrodni nies 
pomszczonych. Narody dyszą żądzą od 
wetu i zemsty. Hitler i jego klika oraz 
wszyscy winni niesłychanej zbrodni po* 
niosą zasłużoną karę. 
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> 
kodusznego serca i... niezmiennie rozmowa 
schodzi na matkę. Jak ich wzięli. Trzy dni 
trzymali na klęczkach na śniegu. Jak Ukrais 
niec - oprawca oblał matkę wodą, gdy mdlała, 
jak pędzono ich przez miasto, przy oklaskach 
awa załadowano ich w końcu na ostat« 
nią podróż w pociąg-widmo. A matka częka< 
ła, czekała. Na mnie. Wierzyła, że ją uratuję, 

Ale stchórzyłem. Ordynarnie stchórzyłem. 
Co prawda nie było żadnych szans na uratow 
wanie. Zyskać mogłem jedynie kulę w łeb. Ale 
trzeba było pójść... 


A potem jak ojciec wyskoczył z pędzącego 


pociągu, Jak rozbił się. Jak wlókł się po szos 


sach bez kapelusza. Jak wrócił... 

Nusia trzyma mię za rękę. Uśmiecha się 
swym dawnym ślicznym uśmiechem. To jej 
jedynie pozostało z dawnego wyglądu. , 

Mięknę! — Dobrze. — Przyjdę. 


— Ale, ubierz kołnierżyk i krawatkę. 


Gdzieś, w jakim kącie, wśród rupieci, znaja 
duję te śmieszne rekwizyty europejskiego stros 
ju. Obracam niezdecydowanie w rekach. Czy 
ja naprawdę nosiłem coś takiego? To musiało 
być dawno, bardzo dawno, kiedy byłem jesz< 
cze człówiekiem... 

„Lager“ buchał światłem ze 
raków, („Scheisse — nas zaciemnienie niej 
obowiązuje“ — powiedział szef. 

Salę personelu kuchennego przybrano od+ 
świetnie. Dłvei stół, sklecony z desek zajmo=! 
wał Środek. Zapach pieczeni mile łechtał noza 
drza. Spod nryczy wygladał kosz jabłek i 
szyiki butelek. Zapowiadał się prawdziwy bal. 

Dziewczeta poubierane w czysto wyprane | 
łaszki cienęły sie do jedynego lusterka. 

„|, Zosiu, puść mię wreszcie do lustra. Bo 
jak się ! 


pogniewam, to po przerobieniu nas na | 


my 


wszystkich ba= 


~ 
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Z bohaterskich walk o Warszawę 


Wre zacięta walka. Pod osłoną czołgów, 
wróg próbuje zdobyć stanowiska żołnierzy. 

— Obywatelu chorąży! — melduje żołnierz 
dowódcy plutonu rusznic pancernych, chorą- 
żemu Buczkowi. Na przedpolu ukazał się 
czołg niemiecki. 

— No, to i co? Boicie się „go? 

— Gdzie tam. Ci ieszę się, iż raz wreszcie bę- 
dziemy mieli przyjen aność zetknąć się z osła- 
wionym ,„Tygrysem* i że.. 

Nie dokończył zdania, x nieprzyjacielska 
kula powaliła go na ziemię. 

Tymczasem stalowy potwór zbliżał się, ział 
ogniem na żołnierzy. 

Zgłaszają się ochotnicy, by zagrodzić drogę 
czołgowi. Kilku poszło, ale ich. granaty nie 
zdolały powstrzymać Tygrysa”. Niebezpie- 
pow wzrastalo, bo czołg już całkiem blis- 

o 

Chorąży Buczek podrywa się z miejsca, 
biegnie na spotkanie kolosa i zasypuje go gra- 
natami. Czołg stanął w płomieniach. 

Żolnierze z głośnym „Hurra!“ podrywają 
się i z dzielnym chorążym na czele idą do 
walki. 

r + * >+ 

— Marciak! 

— Co? 

— Czy długo jeszcze będzie trwałą ta pie- 
` kielna kanonada? 

— A czy ja wiem. Może trwać i cały dzień. 
Człowiek przywykł już do tej codziennej mu- 
zyki. Bez niej nudziłoby mu się. Patrz! Jak Nie- 
miaszki wyrywają przed namil... 

Dalsze słowa zagłuszyła seria nieprzyjaciel- 
skiego cekaemu. 

— Znowu ten przeklęty cekaem! Musimy 
CO Tym razem muszę go tra- 
ić 


Celowniczy chwyta za automat. Niemcy są 
już blisko. Jeden z nich podnosi już rękę z 
granatem, by rzucić w celowniczego. 

Marciak w tej samej chwili daje z autornatu 
serię strzałów. Szwabi padają zabici. Ich to- 
warzysze widząc to, wycofują się, 

Marciak śle im na pożegnanie dalszą serię 
pocisków. 

Garstka żołnierzy polskich z chorążym 
Ostaszewskim na czele, wytrzymuje natarcie 
silnego oddziału nieprzyjacielskiego. Ich er- 
kaemy sieją śmierć i zniszczenię w naszych od- 
działach. 

Otywatelu chorąży! — melduje jeden 
z Whien Ostaszewskiemu. — Zbliża się sil- 
ny oddział szwabów! Nas jest mało; nie za- 
trzymamy ich! 

— Nie, wolno ustępować! — krzyknął cho- 
rąży. — Za wszelką cenę musimy utrzymać 
nąsze stanowiska! 

— Tak jest, obywatelu chorąży! 

— Ja zastępuję dowódcę kompanii i mój 


rozkaz musi być bezwżględnie wykonany. | 
Zrozumiano! 

— Tak jest, obywatelu chorąży! 

Żołnierze połscy bronią się zawzięcie. Ale 
pod silnym naporem wroga niektórzy z 
obrońców zaczynają ustępować. 

Ostaszewski, uzbrojony w automat i kilka 
grantów, wysuwa się na czoło swego oddzia- 
łu i z głośnym „Hurra!“ podnosi go do ataku. 
Automat w jego ręku sieje śmierć wśród pier- 
wszych nacierających szwabów. Granaty do- 
pełniają dzieła zniszczenia. Żołnierze idą za 
przykładem dowódcy i dzielnie biją wroga. 

W tym jedna z kul rani ciężko Ostaszew- 
skiego. Z jękiem pada na ziemię i po chwili 
kona. 

Polacy widząc to, podwajają wysiłki i z 
wciekłością rzucają się na wroga, by pomścić 
śmierć dowódcy. 

Nieprzyjaciel nie wytrzymał brawurowego 
kontruderzenia naszych dzielnych chłopaków. 
Wycofał się, 

Franciszek Lewandowski 


Z powiatu Bialsko-Podlaskiego 


Powiat bialsko-podlaski dość późno zaczął 
organizować swą administrację. Mimo to, mo- 
że już poszczycić się znacznymi osiągnięciami. 

Rady Narodowe Powiatowe i Gminne zo- 
stały zorganizowane i pracują. Pracują wszy- 
stkie wydziały starostwa, Zarządu Miejskie- 
go, jak również zarządy gminne. Powołanych 
zostało do życia pięć ośrodków zdrowia a mia- 
nowicie w Białej Podlaskiej, Terespolu, Kod- 
niu, Janowie Podlaskiem i Konstantynowie. 
| Uruchomiono w Białej Podlaskiej państwowe 


Marciak namiętnie manipuluje okolo celow- aaas ogólnokształcące i wieczorowe dla 


nika. 

ı — Ognia! 

` Rozległ się donośny huk: Nie rzyjacielski 
cekaem umilkł. Gdzieś z oddali dały się sły», 


szeć jęki, 

— A co, nie mówiłem! — mówił celowni- 
czy, zacierając z radości ręce. Zniszczyliśroy 
ten przeklęty cekaem! 

Umilkli. Na froncie nie ma czasu na roz- 
mowy. Wzrok trzeba wytężyć w dal przed: 
siebie, by obserwować wroga, a słuchem wy- 
ławiać najmniejszy szmer. 

Chwilowe milczenie przerwała znowu ka- 
nonada dział, gruchot karabinów maszyno- 
wych. W oddali widać było najwyraźniej po- 
ruszające się postacie. To wróg przechodził do 
kontruderzenia. 

— Marciak! Będziemy dziś mieli nielada ro- 
bote! . 

A: ace nich bracie, co się zmieści! == 
krzyknał celowniczy. 

Pocisk za pociskiem wylatywał z działa. 
Pokotem kładły się ciała szwabów. Cekaemy i 
'erkaemy przerzedzały ich szeregi. Większa 
lczęść z nacieraj jących została na pobojowisku, 
reszta granatami i erkaemami potrafiła utoro- 
wać sobie drogę do naszych stanowisk. 
| Kilku szwabów pędzi wprost na działo Mar- 
ciaka. 

— Marciak! — krzyknął towarzysz. 
Bierz automat i... 


` Nusia pociąga mię w kąt, na swoją pryczę. 

— Dziś się nagadamy, za wszystkie czasy. 
Wiesz — jakoś mi się wszystko dziwnie ma- 
jaczy. Chwilami zdaje mi się, że jestem w Ka- 
towicach, że robię przygotowania do wilii, że 
będzie choinka, opłatek, zjadą się nasi wszys- 
cy drodzy... 

A później ty usiądziesz przy radio i bedie. 
my słuchali, jak cały świat śpiewa kolędy... 

Sala napełnia się powoli. Jest i Krzysia, 
którą szef przywiózł sobie z lagru na Janow- 
skiej we Lwowie. Cudowne stworzenie o rô- 
żowo-mlecznem ciele. Ale ma szok. Drży, gdy 
chłopak weźmie ją za rękę. Z. nią była cieka- 
wa historia: Wieżli ją do elektrycznej rzeźni 
w Bełżcu. Rozebraną prawidłowo do koszuli. 
Spodobała się oprawcy - Ukraińcowi. Nie wi- 
dział takiej karnacji. Nie wytrzymał. Wyciąg- 
nął ją z wagon w zboże. Zgwałcił. Zaraził 
wstrętną chorobą weneryczną. Ale zapłacił 
hojnie. Najhojniej w świecie. Życiem, 

Schodzą się i inne dziewczęta. Radośnie 
podniecone. Szczebiocą. Same aryjskie typy. 
Zadarte noski, blond włosy, niębieskie „oczy. 
Sam Rokita je kompletował, zwożąc pieczo- 
łowicie z różnych okolic. Jest jedna tylko bru- 
netka. Typ Sulamith. Aksamitne wschodnie 
oczy. Włosy granatowe. To Hela Nr 2, Zać- 
miła zupełnie Helę Nr 1 — pomyślcie tylko — 
prawdziwą aryjkę. Z tą chwilą ten wstrętny 
parszywiec Weinbaum (iej mąż) zdegradowa- 
ny został do: rzędu lokaja.., 

Pod zamarzniętym oknem rozbrzmiewa ak- 
samitny baryton. — Kiedy znów zakwitną 
iiałe bzy”... — Nusia zrywa się. — To Ka- 
milo. Biedny zbłąkany wygnaniec z Berlina. 
Był dekoratorem w jakimś rewiowym teatrze. 
Śpiewa dla mnie pod kuchennym barakiem 
moje ulubione piosenki. Daję mu czasem 

iem podwójną porcię zuDu. 


ł 


| dorosłych oraz gimnazjum kupieckie. W Leś- 
nej Podlaskiej „ogólnokształcące mnazjum 
państwowe, seminarium SERADA sę szkołę 
spółdzielczą. 

Pod troskliwą opieką starosty, ob. Piątkow- 
skiego, rozwija się pomyślnie  spółdzielczość 
spożywców i rolnicza. „Społem“ przejęło i 
prowadzi cały szereg zakładów wytwórczo- 


Goście z Moskwy 
w Lublinie 


. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej odwie- 
dzili przedstawiciele prasy moskiewskiej. . Wzię- 
li oni udział w konferencji poświęconej odbudo- 
wie zniszczeń wojennych w mieście. 


Następnie reporterzy zwiedzili szkołę budow- 
laną w Alejach Długosza, przypatrując się pracy 
uczniów, usuwających gruzy i zniszczenia dla 
stworzenia normalnych warunków prac szkol- 
nych. Zrobiono szereg zdjęć. W godzinach popo- 
łudniowych -goście byli obecni w teatrze miejskim 
na próbie „Grubych Ryb" Bałuckiego. 


Na zakończenie zwiedzili w Miejskim Szpitalu 
Jana Bożego oddział chirurgiczny, wewnętrzny i 
zakaźny oraz laboratoria, oprowadzani osobiście 
przez dyrektora Biernackiego — nestora medycy- 
ny lubelskiej. 


— Kamilo! Kamilo! — Dziewczęta wybu- 
chają radością. Wciągają do sali wychudzony 
szkielet „odziany, pomimo trzaskającego mro- 
zu, w ceratowy płaszcz. Drewniane chodaki. 
Ostrzyżona do skóry głowa katorżnika. Kami- 
R ż koziczaą powagą oddaje hitlerowskie 


— a Morgen bist du erschossen! — 
Śmieją się wszyscy. — Jak on doskonale naśla- 
'duje zachrypnięty głos Rokity. 

— Do stołu, państwo! — woła któraś. — 
Kamilo — rób orkiestrę! 

Kamilo staje przy szafie i bębniąc na niej z 
wprawą zawodowego . jazzbandzisty Śpiewa. 
Jak Murzyn. —. „Moonlight and skadow and 
your arms“. 

Ulegam mimowoli czarowi jego głosu. Na 
stół wjeżdżają coraz to nowe potrawy, prz iz 
mowane szmerem podziwu. Alkohol. pr 
nia oczy różową mgiełką. 

— Es geht alles vorüber, es geht alles vorbei“ 
— śpiewa Kamilo. 

Płowa Truda płacze z głową opartą na sto- 
le. Że ostatnia. Że było ich siedmioro. 

— Czego psujesz nam zabawę — głupia! 
Oni mają to za sobą. Już mają gdzieś to wszy- 
stko. Napij się lepiej. Nalejcie jej szklankę! 

— Kamilo — Ab heute Schluss (jak mówi 
szef) — nie śpiewaj niemieckich piosenek. 

— Si, si, si — natychmiast odpowiada Ka- 
milo, 

— A teraz coś francuskiego. 

— J'ai deug amours, mon pays et Paris — 
imituje Kamilo Józefinę Baker, po czym nie- 
spodziewanie przechodzi na Marsylianke. ; 

 Allons enfants de la Patriel... podchwy- 
tuje cały stół. 

Nagle — tupot. W sieniach. Wpada służb>- 
wy „Lagerpolizist". 

= Uwaga — Rokita! 


gospodarczych. Młyny i tartaki w mieście pra- 
cują normalnie. 

Świadczenia rzeczowe na potrzeby walczą- 
cych wojsk są przez chłopów sumiennie wy- 
konywane. W pełnym biegu są prace mad 
urzeczywistnieniem reformy rolnej. 

Powiat  bialsko-podlaski bierze również 
udział w ogólnej akcji niesienia pomocy War- 
szawie. Zorganizowany został Komitet Powia- 
towy i Komitety gminne. Prowadzone są zbiór- 
ki uliczne, wpływają liczne ofiary w naturze. 


Dom dziecka w Białymstoku 


Dnia 28. VIII. otwarto w Białymstoku 
przedszkole p. n. „Dom Dziecka", Przeznacze- 
niem jego jest ułatwienie wychowania dzieci 
kobietom pracującym. Oddając dziecko już o 
wczesnej godzinie do przedszkola — matka 
spokojnie może pracować. Dziecko otrzymuje 
w przedszkolu całodzienne utrzymanie, bawi 
się 1 wypoczywa. 

Ładny budynek jednopiętrowy z ogródkiem 
mieści w sobie między innymi piękną bawisl- 
mię, 2 sale wypoczynkowe, 2 łazienki itd. 
„Dom Dziecka“ daleko odbiega od starego ty: 
pu ochronek, Panuje w nim atmosfera praw- 
dziwego ciepła domowego. 


KOMUNIKAT 


Począwszy od dnia 24 września 1944 
do przeprowadzenia rozmów telefonicz- 
nych z rozmównie publicznych, jak rów- 
nież do posiadania i używania telefonu 
przez osoby prywatne, wymagane jest 
zewolenie miejscowej. lub nadrzędnej 
Rady Narodowej zamiast obowiązują- 
cych dotychczas zezwoleń Milicji Oby- 
watelskiej. 

Kierownik Resortu Komunikacji, Poczt 
i Telegrafu 
inż. Jan Grubecki 


— Idzie tu? 
— Tak. Z całym sztabem. 


Mróz. Cisza. Kamilo stoi na baczność przy 
szafie. Nusia łapie mię pod stołem za rękę. 


+ Nie bój się, nic ci nie zrobi. Zezwolił 
przecież. 


Migawki francuskie 


ARESZTOWANY WYNALAZCA 
BOMB LATAJĄCYCH 


W Nancy został aresztowany znany inży- 
nier i przedsiębiorca George Claude, zwolen- 
mik współpracy z Niemcami. Pozostaje on pod 
oskarżeniem sprzedaży Niemcom patentu na 
wynalezione przez niego bomby latające. Po 
okupacji Francji Claude rzekazał Niemcom ` 
wszystkie swe Paz: edsiębiorstwa, osiągając 
przęz to wielkie dochody. Jako współpracow 
nik Goebbelsa, Claude występował we pb. y 
i w północnej Afryce z referatami o wspó 
par z Niemcami. Ostatnio Claude został wy- 

luczony z liczby członków francuskiej Aka- 
demii Nauk. 


REORGANIZACJA PRASY `> 


Komisja dla spraw informacji francuskiego 
zgromadzenia  Konsultacyjnego (tymczasowy | 
Poe poleciła przyśpieszyć realizację de= ' 
retów o organizacji prasy. Komisja, wyraziła 
swe zdziwienie z tego wodu, że pewni. 
dziennikarze, tysi współpracowali od czer- 
wca 1940 r. do sierpnia 1944 r. w organach 
hast dzie, rana, w Vichy i pod okupacją hi- 
lszym ciągu pracują w'różnych 
zębiny po bond dt Francji. Komisja za- 
żądała ułożenia wykazów wszystkich współ- 
POMOC prasy w Paryżu i Vichy, aby. 
mieć możność przedsięwziąć wszystkie po- 
trzebne środki ah ukarania zdrajców, ` 


DALSZE ARESZTY 


Francuskie onet tacy że w Vichy aresz* 
towano 800 urzę zy, współpraco- 
wali z „rządem“ w s Wid vich znaj- 
dują się szef kancelarii wojskowej Pétaina ge- 
nerał Blassel, ro innych współpracowników tej 
kancelarii, 6 urzędników sekretariatu Lavala 
i inni. 


KOBIETY WĘ FRANCUSKICH 
RADACH MIEJSKICH 


Radio francuskie donosi, że paryski komitot | 
wyzwolenia narodowego mianował 
rogo kobiet radnymi da rs Leg "aka re 
janu glio i prze aryża. W ten 
sposób, zawał: podisellogy: czynny udział kor. 
biae aen w 


ASANA MARCELA CACHINA ' 
się zgromadzenie publice- 
nii w Gal O On ta rety zd 


nistów francuskich Marcela Cachins z okazii 
75-tej rocznicy jego ur 


WYZNACZENIE AMERYKAŃSKIEGO: 
PRZEDSTAWICIELA WE FRANCJI 


artament stanu Stanów Zjednoczonych 
R. że prezydent Roosevelt wyznaczył ty: | 


eniu stolicy. 


łego ambasadora Stanów Zjednoczonych w, 
Brazylii Caffery przedstawicielem amerykań+ 
skim we Francji, cji. Komunik ikat jest zredagowarty 
w ten sposób, że akredytowany 


Caffery jes 

przy „faktycznej władzy alm aeg „rzą 
cej obecnie w Paryżu”, (Chodzi o to, że Stany 
Zjednoczone jak, dotychczas nie uznały for 
malnie Francuskiego Komitetu Wyzwolenia! 
Narodowego jako rządu Francji. — Red.) 


gosławiony spokój na zawsze. prędzej, 


ham 


prędzej! Niech się raz skończy, raz 2 wt 
sekr 

Dla nie strzelą? 

Szef uśmiechnął się, Opuszcza p wraz z 
automatem i... zawiesza go na u. Rur 


chem, jakim się alg wojną za 


— „Achtung! — woła chrapliwie „Lagerpo- | sol. 


lizist“, Otwiera drzwi naoścież i staje wyprę- 
żony. W drzwiach prowadzony pod ramię 
staje szef. Rokita. Jest pijany. To dobrze. Jak 
pijany, to już dobrze. Będzie w humorze. 

iera się o drzwi. Zatacza się. Z tyłu komen- 
dant policji lagrowej. Na ramieniu „Maschi- 
nenpistole* szefa, Müller lekko i wprawnie 
podtrzymuje Rokitę za barki. Robią razem kil- 
ka kroków. Płaska twarz Rokity nie wyraża 
nic prócz pijackiego, bydlęcego zachmurzenia. 
Ciężkie powieki alkoholika w pół przymknię- 
te. Stoimy twarzą zwróceni do drzwi. Sekun- 
dy ciążą jak wieki, + 

Szef podnosi prawą rękę i w następnym mo- 
mencie trzyma automat w pozycji gotowej do 
strzału. (Kiedy to usłużny Miiller zdążył wło- 
żyć mu w rękę?) Rokita podnosi ociężałe po- 
wieki. „Patrzy. Błyskawica przeszywa mózg! 
Myśl pracuje gorączkowo. Co on teraz zrobi? 
Czy to już teraz?... Koniec?... A może by tak 
jednym skokiem przebyć te 4 metry przestrze- 
ni. Pięścią w twarz i runąć do sieni? Nie. Zu- 
pełnie beznadziejnie. On trzyma przecież palec 
na cynglu. W sieni pełno policiantów. A póź- 
niej druty. A Nusia? Zostawić ją? Nie, Za- 
słonię ią soba. Ale już w następnej sekundzie 
wymyślam sobie w duchu od kretynów. Jak 
to? Żeby ja nierwszy? Żeby ona musiała wi- 
dzieć, jak zakrzywionymi palcami fciazam na 
siebie obrus ochlanany. strzępami wlasnego 
mózgu? Przecież ia "kocham. Więc ona musi 
i być pierwsza. Tylko ona. Nikt inny! Pr nie 
! zdołała nawet krzyknąć. I już spokój... B 


Oddychamy.. Robi” się nam lekko. Swobod- 
nie. Więc to nie teraz, nie dziś, Może dopiero 
za miesiąc, za dwa? A może za pół roku? Mój. 
Boże! Co może być ża pół roku? Ho, hol 

„Dziewczęta kepah szefa do stołu, W 
mig E jakiś wytworny likier. Rokita 
całą dłonią Hainai kielich, wpatrzony w zies 
lony epermint. Konteplacja. Wychyla.. Póź-. 
niej dź źwiga się ciężko. Pomagają mu. Będzie 
przemawiał. To jego konik, 

— Meine Herrschaften! Aber bin ich heute 
besoffen! Himmel! — Dziękuję c przyjęcie. 
Wiem, że każdy z was chce żyć, ale wasze w, 
cie nie jest w waszym ręku. Mamy vom a 
na wojnie bywa różnie. Na wojnie należ 
gów eh i Wrogami są nie tylko żo wi 
na froncie. Wrogami również jesteście i i wy. 
Dlaczego, ja nie wiem? Tak mówi Fijhrer. 
Wrogami są i wasi rodzice i bracia i siostry 
i wasze dzieci, Takich wrogów ja: SS-Unter- 
| sturmfiihrer Rokita zastrzeliłem 15 tysięcy... 
Dlatego kj byc życia, nie marnujcię czasu 
na próżne żale. Nie bądźcie cnotliwe, dziew- 
częta. Do diabła z tym. Korzystajcie z życia. 
I tak wygrałyście wielki, główny los na loterii, 
Jesteście ostatnie %  przeklętego narodu, A 
głównej wygranej nie wygrywa się dwa razy 
w życiu. 

Dziś. piję razem z wami. 

A jutro? Nie wiem. Gdy przyjdzie rózkaz 
— da be ps A Spod. 

'Jan Polityk 


WASZ FELIETON 


Która godzina > 


Na początek bajka. Było to w Szwajcarii. 
na kilka lat przed obecną wojńą. W Zurychu 
istniało od wielu lat Towarzystwo Muzyczne, 
w którym czynny brali udział amatorzy mu- 
zyki i śpiewu cbóralnego. W statucie tego sto- 
warzyszenia kulturalnego figurował paragraf, 
przewidujący ukaranie członka Towarzystwa 
grzywną na cel społeczny w wypadku, jeśli się 
spóźni na zebranie na umówioną godzinę. 

Na zebraniu dorocznym tego stowarzysze- 
nia w r. 1935 jeden z jego członków postawił 
wniosek, aby ze statutu usunąć paragraf, prze- 
widujący kary na spóźniających się, ponieważ 
punkt ten okazał się zbędny, albowiem od po- 
*czątku istnienia — jak oświadczył dosłownie 
— naszego Towarzystwa Muzycznego nie za- 
oni wypadek, aby ktoś przyszedł niepunktu- 
amie, 

Tak było w Szwajcarii, To nie bajka zmy- 
ilona. Tak było, ; 

A u nas? 

Przed wojną Obserwatorium Astronomiczne 
nadawało za pośrednictwem Polskiego Radia 
dokładny czas. 

Obecnie Qbserwatorium Astronomiczne w 
Warszawie jest nieczynne, ale uruchomione 
jest Polskie Radio w Lublinie, które na pewno 
zdoła znaleźć sposób na określenie dokładnegn 
czasa w Polsce. 

Idzie o to, aby dokładny czas podawany był 
przez radio kilka razy na dobę w czasie an= 
dycyj. 

Zegar na naszej starożytnej Bramie Krakow- 
skiej został naprawiony przez Zarząd Miejski 
z pochwały godnym pośpiechem. 

Jednakowoż, jak przekonaliśmy się i ten ze- 
gar winien być uregulowany stosownie do do- 
kładnego czasu; jaki wkrótce — wierzymy — 
będzie podawany przez Polskie Radio Lublin. 

Niestety, powszechnie było w nas dawniej 


KOMUNIKAT 
STRONNICTWA LUDOWEGO 


Zarząd Woj. Str, Ludowego w Lublinie wzy- 
wa wszystkich członków i działaczy Str. Ludo- 
wego, aby organizowali Koła Wiejskie Gmin- 
ne i przygotowywali Zjazdy Powiatowe, na 
które będą delegowani przedstawiciele Zarzą- 
du Wojewódzkiego. We wszystkich sprawac 
zwracać się do Sekretarjatu Zarządu Woje- 
wódzkiego Stronnictwa Ludowego w Lubli- 
nie, ulica Pierackiego 7, II p., m. 3. 


KOMUNIKAT 


STRONNICTWA LUDOWEGO 


W czwartek 28 bm. o godz. ro-tej w lo- 
kalu Sekretarjatu, przy ulicy Pierackiego 7, 
II p. w Lublinie, odbędzie się posiedzenie Za- 
rządu Wojewódzkiego Stronnictwa Ludowego, 


„przyjęte“ spóźnianie się do teatru i do kina, 
do pracy i na wykłady; do biur i do urzędów. 
Ten zwyczaj nieeuropejski należy « nas wy- 
korzenić. Musimy przywrócić poszanowanie 
dla punktualności, Musimy nauczyć się cenić 
swój i cudzy czas. 


ht B. I. | 


aAZETA LUBELSKA è 


Funkcjonariusze Państwowi organizują sie 


Dnia 19 września br. odbyło się wal- 
ne zebranie niższych funkcjonariuszy 
państwowych w celu utworzenia orga- 
nizącji zawodowej i omówienia spraw, 
związanych z pracą funkcjonariuszy. Po 
przemówieniu delegata Rady Związków 
Zawodowych, który wskazał na koniecz- 
ność zorganizowania Związku Funkcjo- 
nariuszy Państwowych w Lublinie, ze- 


, Z życia pracowników filmowych 


W ubiegłym tygodniu odbyło się ze- 
branie organizacyjne pracowników fil- 
mowych i kinowych w sali kina „Apol- 
lo“ (ul. Szpitalna). 

Zebranie zagaił ob. Witold Smyl i za” 
proponował zebranym następujący po- 
rządek dzienny: 1) Wybór prezydium 
zebrania, 2) Wybór władz Związku Pra- 
cowników Filmowych i Kinowych, 3) 
Uchwalenie rezolucji o przystąpieniu do 
Rady Związków Zawodowych w Lubli- 
nie i 4) Wolne wnioski. 

Po zatwierdzeniu porządku dzienne- 
go przez zebranych, wybrano ob. Maj- 
chszczaka na przewodniczącego, zaś ob. 
ob. Majkowskiego i Szwejczewskiego na 
asystentów. Z kolei rzeczy przystąpio- 
no do wyboru władz Związku, do któ- 
rych weszli ob. ob.: Wiśniewski Włady- 
sław, Smyl Witold, Apel Julian, Bor- 
kowski Henryk i Majchszczak Franci- 
szek. 

Wybrany Zarząd nosi charakter Za- 


rządu Tymczasowego, którego zadaniem 
będzie opracowanie statutu oraz zwoła- 
nie następnego, walnego zebrania dla 
ustalenia wytycznych prac związko- 
wych.' 

Na zakończenie zebrania organfzacyj- 
nego uchwalono jednogłośnie rezolucję 
następującej treści: 

„Zebrani na zgromadzeniu pracowni- 
cy filmowi i kinowi m. Lublina w peł- 
nym zrozumieniu obowiązku obywatel- 
skiego łączą się w Związek Zawodowy, 
który stanie w zwartym szeregu obok 
innych organizacji robotniczych i pra- 
cowniczych. 

W szczęśliwym momencie odradzają 
cej się państwowości polskiej zgroma- 
dzeni zgłaszają pełną gotowość ofiarnej 
pracy na swym ważnym odcinku ramię 
przy ramieniu z pozostałymi Związkami, 
zgrupowanymi w Radzie Związków Za” 
wodowych w Lublinie". 


Teatr pieśni i tańca I frontu Białoruskiego 


Wśród wysiłków wojennych i ciężkich ofiar za- 
rysowuje się coraz wyraźniej kształt nowego ży- 
cia. Dostrzega się to zwłaszcza tam, gdzie bezpo” 
Średnie zagrożenie frontowe należy już do prze- 
szłości, Tam współpraca wojenna Związku Ra- 
dzieckiego z Polską ustępować zaczyna innym 
formom współdziałania politycznego, gospodar= 
czego i kulturalnego. Ta ostatnia zwłaszcza dzie- 
dzina, która w czasie okupacji niemieckiej była 
Środkiem świadomej deprawacji moralnej ludno- 
Ści polskiej, staje się teraz terenem owocnej i 
aktywnej pracy, w której nie brak twórczego 
wkładu artystycznego sił sowieckich. 

Jednym z niewątpliwie najwybitniejszych prze- 
jawów tej współpracy są występy dobrze każdemu 
lubliniakowi znanego zespołu „Pieśni i Tańca 
I-szego Frontu Białoruskiego", W skład zespołu, 
który jest drugim co do wielkości w całym Związ- 
ku, wchodzi duży 4o-osobowy chór, orkiestra, 
około 20 osobowy zespół taneczny i soliści. Ar- 
tystyczne kierownictwo części wokalno-muzycz- 
nej leży w rękach doświadczonego i pełnego za- 
pału dla swej sztuki majora Szejnina, balet zaś 


również i mieszkańcom innych, mniejszych miast 
dać możność odetchnąć po niemieckiej stagnacji i 
zgniliźnie świeżem powietrzem zdrowej sztuki. 
Szczelnie wypełnione sale Chełma, tłumy na placu 
w Krasnymstawie, a przede wszystkim burze okla- 
sków i masy kwiatów świadczyły, że produkcje 
tego teatru spotykają się z takim uznaniem, na 
jakie dzięki swej klasie rzeczywiście zasługują. I 
jeśli zdarzył się nawet przykry wyjątek Lubarto- 
wa, gdzie sprawa koncertu rozbiła się o niemoż= 
liwość dostarczenia 20 krzeseł, to ogólnie do- 
tychczasowy bilans jest na wskroś pozytywny i 
stanowi niewątpliwie zalążek przyszłej, szerszej i 
bardziej obustronnej współpracy kulturalnej, bę- 
dącej obok stosunków gospodarczych i politycz- 
nych treścią przyjaznego sąsiedzkiego współżycia 
Polski i narodów Związku Radzieckiego. 


ZAWIADOMIENIE 
W dniu r października br. (niedziela) w gma- 
chach Polskiego Monopolu Tytoniowego w Lu- 
blinie przy ulicy Wrotkowskiej 1o o godzinie r2 
odbędzie się zebranie wszystkich Zarządów i Ko- 
misyj Rewizyjnych Powiatowych Związków Plan- 


brani przystąpili do wyboru władzi 
Związku, do których weszli ob. ob.: Hil 
polit Wolniewicz (przewodniczący), Mie! 
chał Kozdrój (zastępca przewodniczące-; 
go), Antoni Moldach (sekretarz), Piot: 
Wysocki (zastępca sekretarza), Stani 
sław Flis (skarbnik) i Julian- Sikorski 


polita Wolniewicza. i 
W. wolnych wnioskach poruszono 
sprawę składek członkowskich oraz 
kwestię, czy Związek Funkcjonariuszy 
Państwowych ma posługiwać się starym 
statutem względnie czy ułożyć nowy i 
przedłożyć go do zatwierdzenia władzom 
nadzorczym. W odpowiedzi na powyż- 
sze ob. Wolniewicz wyjaśnił, że Główny 
Zarząd Związku Funkcjonariuszy Pań- 
stwowych opracuje statut dla naszej or- , 
ganizacji. 

Na tym zebranie zakończono. 
Z koncertów 
W niedzielę odbył się w sali kinoteatfu 


„Apollo“ poranek pieśni i tańca, w którym, 


wziął udział znany tenor opery warszawskiej; 
Ignacy Dygas. Mimo wycieńczenia i upadk 
sił, spowodowanych przejściami pod okupacj 
hitlerowską — mistrz Dygas pieśnią swą nadal 


służy narodowi i nie odmówił swego udziału, * 


aby zasilić fundusze pomocy Warszawie. 

Prócz Ignacego Dygasa w koncercie wzięli 
udział: para taneczna „Sutt“, zdobywającał 
uznanie swą pełną pomysłowości i plastycz: 
ności akrobacją taneczną, popularna na ter 
nie Lublina pieśniarka Ziuta Kryniczanka w, 
swoim „zalotnym“ repertuarze, tenor Bogd 
mowicz, Duet komiczny Stankiewiczówna 
Matuszewski oraz Świetnie „stepujący” duet 
Patkowskich. 

Bogaty w przeżycia muzyczne, dzień nie- 
dzielny zakończył się koncertem chóru męs-. 
kiego lubelskiego „Echa“ w sali koncertowej’ 
Instytutu Muzycznego Chór „Echo“ przystąpił 
do pracy zaraz w pierwszych dniach po wyz» 
woleniu Lublina. Zepchnięty w czasach oku- 
pacji w warunki pracy konspiracyjnej (głów=/ 
nie w lubelskich kościołach), zespół przetrw 
niedolę i jakkolwiek z wiefkimi stratami 
bowymi wznowił swą pracę, dążąc do 
skania swego stanowiska jednego z najlepszyc. 
chórów w Polsce. M 

Zespół opracował ciekawy program 
kierownictwem artystycznym Tadeusza Chyły. 
Szereg oryginalnych opracowań polskich pieś 
ni ludowych, kilka utworów chóralnych pol 
skich romantyków, poprzedzone tradycyiny 
„Hasłem“ zrobił jaknajmilsze wrażenie. Chór. 
rowi życzyć należy jaknajowocniejszej pracy, 


na które zaprasza się członków Zarządu Wo- | podlega kierownictwu R. Wirskiego. tatorów: Tytoniu, (Lublin, Lubartów, Kraśnik REPETAR 
i i . x > ALIZAC 
jewódzkiego. Nowa linia polityki kulturalnej, linia słuszna i Opole, Chełm, Szczebrzeszyn, Krasnystaw, Za- 9 ORO RZ NARZĘDZI | 


Sekretarz Zarządu Wojewódzkiego 


N 4 
(Ema SK okNIERZA 
Dnia 27 i 28 września. 

Zespół Artystyczny II Armii przed- 
stawia montaż literacko - muzyczny p. t. 
„BO NAJPIĘKNIEJSZE TO 
ŻOŁNIERSKA BRAČ“ 

w wykonaniu aktorów orkiestry jazzo- 
wej i orkiestry salonowej zespołu kier. 
art. Zdzisław Lourier, kier. muz. Adam 
Cichoń. 
Początek przedstawień: 17 i 19-a. 
Część dochodu przeznaczona na futt- 
dusz pomocy Warszawie. 
Bu FEBE YT0ZEWW IKP VOSE FA A 


konieczna nie zezwala na ograniczenie się do te- 
go, żeby tylko większe miasta zapewnione miały 
konieczną rozrywkę kulturalną. Wszystkie usiło- 
wania idą w kierunku upowszechnienia kultury. 
I tu znów rola Teatru I-szego Frontu Białorus- 
kiego jest duża. O odbytych niedawno występach 
| gościnnych nie szczędził ten zespół wysiłków, aby 


mość i Kraśnik), 
DO SZOFERÓW 
Wszyscy szoferzy, niepracujący w instytucjach 
publicznych i niepodlegający mobilizacji, winni 
natychmiast zgłosić się w Intendenturze Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego (ulica Spo- 
kojna), w Wydziale Transportowym. 


Komunikat Sztabu O. P. L. 


Obywatele! Straszne w swej grozie, a okrop- 
ne w skutkach działanie broni powietrznej oby 
jak najszybciej przeszło do wspomnień. Pamię- 
tajmy jednak, że wojna wciąż jeszcze trwa. 

Sztab OPL miasta Lublina w trosce o Wa- 
sze bezpieczeństwo zorganizował szeroko roz- 
gałęzioną służbę obywatelską biernej obrob 
ny przeciwlotniczej. 
` Komendanci domów, komendanci dzielnic 
oraz członkowie służby czynnej OPL, których 
poznacie po białej opasce z literami OPL na 


ceważy przepisy o zaciemnianiu. 

Oto nazwiska osób, dotychczas ukaranych 
za wykroczenia pod tym względem, lub też 
za uchylanie się od pełnienia dyżurów obser- 
wacyjno-alarmowych: 

1) Lulek Krystyna, Lubartowska 34, 

2) Pietrzak Jan, Lubartowska 40, 

3) Gwardziak Władysław, Lubartowska 29, 
R Jabłońska Feliksa, Czwartek 6, 
$) Siennicka Cyryla, Lubartowska 36, 

6) Bąk Stanisława, Lubartowska 36, 
7) Kulczycki Zbigniew, Szpitalna 8, 


Na podstawie art. 14 dekretu o miarach z pr 
JI. 


8. IL 1919 r. (Dz. U, R. P. z r. 1928 poz. 66: 
wszystkie narzędzia miernicze (wagi, odważniki, 
przymiary, pojemniki i t. d.), które są stosowan 
lub przechowywane w obrocie publicznym, mu- 
szą być zalegalizowane (sprawdzone i ocechawzaj 
ne) przez Urząd Miar. 
W roku 1944 powinny być zalegalizowane nas| 
rzędzia miernicze, które posiadają cechę roku 194 
i wcześniejszą. p 
Wzywa się właścicieli takich narzędzi mierni- 
czych, aby zgłosili je do najbliższych Urzędówi 
Miar: w Lublinie, ul. Szopena nr. 24, w Chełmie, 
ul. Pijarska nr. r, w Zamościu, ul. Lwowska nr. x8. 
Narzędzia miernicze należy zgłosić staranniej 
oczyszczone z brudu i rdzy. 
Osoby, posługujące się w obrocie publicznym» 
narzędziami nielegalizowanymi (nie posiadającymi! 
ważnej cechy legalizacyjnej), karane będą grzywa | 


'| ną i aresztem do 6 tygodni lub jedną z tych kar, 


REPERTUAR KIN eo K A wóz jr godeg TEn 8) Wiernicka Zenobia, Kołłątaja 3, a narzędzie miernicze nie odpowiadające przepi-| 
i ladań największe wysiłki ludzi dobrej woli, 9) Maj Jan, Lubartowska 29, som ulegną konfiskacie, zniszczeniu lub unie- 


Kino „Apollo“ 
Środa, 28 bm. 


jeżeli nie zostaną poparte przez ogół. 
Nie utrudniajcie szczytnego zadania służbie 


10) Ogrodowicz Władysław, Lubartowska 29, 
11) Kozik Kazimierz, Lubartowska 35, 
12) Szalszan Tadeusz, Lubartowska 3a, 


zdatnieniu do użytku, (art. 23, 24, i 25 tegoż de- 
kretu), > 
Kierownik Okręgowego Urzędu Miar, 


„SEKRETARZ REJKOMU" (film rosyjski, | OPL przez własne niedbałe ustosunkowanie 13) Majawski Władysiaw. Lubartowik. 
Ponadto dodatek: „Polska walcząca”, się do instrukcji i zarządzeń przez nią wyda- H raioni Michal, pie jera Eye ERESI ; i 
Początek seansów o godz. 15, 17 i 19-tej. nych. 15) Wiśniewski Julian, Lubartowska 29, ZGUBY 


Kino „Bałtyk“ (dawniej „Venus') 


Środa, 28 bm. 
„PANI MINISTER TAŃCZY" (film polski) 
W roli głównej Tola Mankiewiczówna. 


"Niestety, w wyniku przeprowadzonych kon- 
troli stwierdzono, iż ludność wciąż jeszcze lek- 


POSZUKUJE SIĘ 
zawodowych: aktorów, aktorki, tancerzy, tancerki, 


Dodatek filmowy: „Przemarsz jeńców niemiec- | śpiewaków, śpłowaczki, pieśnłarzy, 1 pieśniarki 


kich przez Moskwę". 
Początek o godz, 14-€j, 16-ej i 18-ej 


Kino „Rialto“ 


Środa, 28 bm. j 
„TY, CO W OSTREJ ŚWIECISZ BRAMIE“. 
W roli tytułowej: Maria Bogda. 

Początek seansów o godz. 15, 17 i 19-tej. 


ł 


oraz 


\| zawodowych: muzyków (akordeonistów, trąbaczy, 


puzonistów, gitarzystów, banjolistów, waltornistów, 
aranżera - instrumentatora, orkiestry jazzowej, dla 
ZESPOŁU ARTYSTYCZNEGO ARMII. 
Oferty, wykaznjące kwalifikacje, pracę zawodową 
4 adree kierować do administracji „Rzeczyposnoli= 
tej“ sub „Teatr. 


16) Jakubowska Władysława, Lubartowska 38, 
18) Groć Helena, Nowa 23, 
19) Zarębski Wacław, Piłsudskiego 12, 
20) Czarnecki Stanisław, Piłsudskiego 12. 
Kto nie chce, aby jego nazwisko uzuvełniło 
tą listę, niech dziś jeszcze sprawdzi, czy 
źródła Światła w jego mieszkaniu są należy- 
cie zabezpieczone przed przenikaniem nazew- 
nątrz i niech nie uchyla się od wykonania za- 
dań zleconvch przez Komendantów OPL. 
Obywatele, we własnym interesie, w intere- 
sie ogółu przestrzegaicie pilnie przepisów o 
biernej obronie nrzeciwlotniczej, 
Sztab Obrony Przeciwlotniczej 
M. Lublina 


` Wydawca Spółdzielnia Wydawnicza : 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na nazwisko 
Jakrzewski Leon, wydaną przez Magistrat m. Lu- 
blina. 

P. JAŚKIEWICZ ofiarował pas rupturowy, któ- 
ry jest do odebrania w Administracji. 

ZGUBIONO portfel, zawierający dowód osobi- 
sty na nazwisko Krysiak Antoni, zam, Bychaw- 
ska 58 m. 18. 

NA POMOC WARSZAWIE z polecenia Koła 
Rodziców Gimnazjum Kupieckiego w Lublinie, 
Adam Jęczeń złożył zł, 1.638, 
DWUCH PEDALARZY lub nakładaczy, wzgl. 
nakładaczki na pedał i uczeń potrzebni. Drukar- 


nia „Express“ Lublin, Kościuszki 8. Pat, 


> 
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